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W najbliższy czwartek w Kan-
celarii Prezydenta RP odbędzie 
się spotkanie w sprawie Domu 
Kombatanta w Paryżu. Wszyscy 
są zgodni, że jego zamknięcie 
byłoby ogromną stratą z punktu 
widzenia krzewienia polskiej 
kultury, tradycji i pamięci. Ale 
ocalenie tej placówki wcale nie 
jest takie proste ze względu na 
spór wokół własności budynku, 
który trwa już kilka lat. W kon-
sekwencji tego na 14 lutego 
został wyznaczony dzień opusz-
czenia go przez stowarzyszenia 
polonijne w nim rezydujące. 

W pomoc naszym rodakom 
włączyła się Kancelaria Prezy-
denta RP. Jak napisała Ag-
nieszka Jędrzak, prezydencki 
minister ds. Polonii, nie można 
dopuścić, aby Dom Komba-
tanta został francuskiej Polonii 

odebrany, dzieląc los szeregu 
podobnych placówek w innych 
krajach. „Kancelaria Pana Pre-
zydenta, w tym służby prawne, 
badają sprawę i starają się zna-
leźć rozwiązanie. Biuro do 
Spraw Polonii zwróciło się do 
Ambasady RP w Paryżu oraz 
do Departamentu Współpracy 
z Polonią i Polakami za Granicą 
MSZ, prosząc o przesłanie in-
formacji nt. prawnego tła pro-
blemu oraz prowadzonych dzia-
łań. Ponadto, do ochrony 
Domu Polskiego Kombatanta 
chcemy zaangażować także 
inne instytucje państwowe, któ-
rym powinno zależeć na dobru 
Polaków za granicą” – napisała 
w mediach społecznościowych. 

Jak zaznacza w rozmowie z 
„Naszym Dziennikiem” An-
drzej Dembiński ze Stowarzy-
szenia Polskich Kombatantów 
we Francji (SPK), Koło Paryż, 

Dom Kombatanta jest centrum 
życia społecznego, pomocy so-
cjalnej oraz działalności pat-
riotycznej polskiej emigracji.  
– Ten Dom to nie tylko mury i 
cegły, ale przecież od samego 
początku było to centrum, w 
którym toczyło się polskie życie. 

Zaraz po wojnie urządzono 
tam kaplicę żołnierską. Od sa-
mego początku gromadzono 
tam obrazy, popiersia, pamiątki 
z działań wojennych, dokumen-
ty, mundury, mapy, portrety 
dowódców, zdjęcia utrwalające 
wielki polski wkład krwi, oręża 

i organizacji w walce o wolność 
bratniego narodu francuskiego. 
Dziś znajduje się tam ogromny 
zbiór 9200 artefaktów. To nasza 
centrala pamięci – mówi. 

Również Stanisław Aloszko, 
przewodniczący Federacji Po-
lonii Francuskiej, przyznaje, że 
problem związany z Domem 
Kombatanta jest naprawdę po-
ważny. Zwraca jednak uwagę, 
że na jego zaognienie wpłynęło 
wejście na drogę sądową po-
lonijnych organizacji, które pre-
zentowały różne wizje na temat 
sposobu jego funkcjonowania. 
– Te wewnętrzne spory dopro-
wadziły do tego punktu. Za-
miast negocjacji, wypracowania 
wspólnego rozwiązania, zde-
cydowano się pójść na noże, 
czyli do francuskiego sądu. To 
było niepotrzebne. I efekt jest 
taki, a nie inny – ocenia nasz 
rozmówca. * Dokończenie na s. 3 

Do konsultacji publicznych 
trafił projekt zmian w usta-
wie o lasach oraz w ustawie 
o ochronie przyrody. 
– To próba zmiany roli Lasów 
Państwowych z samofinan-
sującej się instytucji dbającej 
o majątek narodowy w wy-
godne źródło dochodów dla 
państwa – podkreśla dr Paweł 
Sałek. n 

Szerzej na s. 6
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Ocalić polski  
Dom Kombatanta 
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Czy administracja Prezydenta zdoła rozwiązać konflikt,  
który może doprowadzić do utraty polskiego centrum kultury w Paryżu?
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Obecność Stanów Zjednoczo-
nych w Europie oraz polityczny 
związek Amerykanów z Pola-
kami to dziś kluczowe prze-
szkody dla podziału strefy 
wpływów w Europie między 
Niemcy a Rosję. Wypowie-
dzenie dziś sojuszu z USA 
oznaczałoby dla nas rozpły-
nięcie się w tworzonym „wiel-
kim państwie niemieckim”. * 
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Koalicja Obywatelska przy-
gotowała projekt ustawy, któ-
ra ma dotkliwie karać oby-
wateli za „znieważanie flagi 
Unii Europejskiej”. 
Za „zniewagę” mogą grozić wy-
sokie kary finansowe. Jak wska-
zują eksperci, w tym momencie 
nie ma miejsca na kompromisy, 
ponieważ symbol UE nigdy nie 
może być uznany za pełnopraw-
ną flagę. * Czytaj na s. 7
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Zamiast negocjacji 
zdecydowano się 
pójść do 
francuskiego sądu

POLITYKA KOMENTARZ

s. 12

Radość 
i niedola
Pierwsze transporty 
z Polakami na Sybir 
ruszyły 10 lutego 
1940 roku. Sybirskiej 
gehenny naszego 
Narodu nie możemy 
zapomnieć. 
Wspominamy ją 
w dniu, który 
naznaczyła też radość 
powrotu Polski nad 
Morze Bałtyckie 
w 1920 roku – pisze 
Piotr Szubarczyk.

BRONIŁ 
WIARY
Czego uczy nas dziś 
meksykański męczennik 
św. José Sánchez 
del Río? s. 8

Drenaż Lasów 
Państwowych 

Przeszkoda  
dla Niemców 

Ograniczanie 
suwerenności

Fenomen warsztatów dla młodych w AKSiM s. 9



 Do konsultacji publicznych, 
jednak tylko do wybranych or-
ganizacji, trafił kolejny projekt 
zmian w ustawie o lasach oraz 
w prawie ochrony środowiska. 
Ostrzega Pan przed drenażem 
finansów Lasów Państwowych 
i faktycznym wyprowadzeniem 
pieniędzy poza ten system. 
Skąd ta pewność? 
– Tak wprost wynika z lektury 

projektu. A poza tym wystarczy 
sobie przypomnieć wcześniejsze 
podejścia po pieniądze Lasów 
Państwowych. I to jest już trze-
cia taka próba. Wcześniejsze 
wersje były bardziej rozbudo-
wane i wprost wpisywały do 
ustawy katalog celów, na które 
miały trafiać pieniądze Lasów 
Państwowych – od bliżej nie-
określonych projektów przy-
rodniczych po inne zadania 
kompletnie niezwiązane z gos-
podarką leśną. Potem przyszły 
wybory prezydenckie, ktoś naj-
wyraźniej uznał, że temat jest 
politycznie niebezpieczny, więc 
projekt schowano do szuflady. 
Dziś wraca w wersji skróconej, 
opakowanej jako techniczna 
zmiana prawa ochrony środo-
wiska i ustawy o lasach, ale cel 
pozostaje dokładnie ten sam: 
utworzyć mechanizm, który po-
zwoli wysysać pieniądze z La-
sów Państwowych i kierować 
je na cele zewnętrzne, poza ich 
własny budżet. To nie jest kos-
metyka ani porządkowanie sys-
temu, to próba zmiany roli La-
sów z samofinansującej się in-
stytucji dbającej o majątek na-
rodowy w wygodne źródło do-
chodów dla państwa. 

  
 Jeżeli ten mechanizm wejdzie 
w życie, to dokąd konkretnie 
miałyby trafiać pieniądze wy-
pracowywane przez Lasy 
Państwowe? 
– W założeniu środki mają 

być przekazywane cyklicznie, 
co kwartał, do Narodowego 

Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej. Przy 
czym brak jest większych szcze-
gółów. Projekt mówi ogólnie 
o celach przyrodniczych, eko-
logicznych, środowiskowych, 
ale nie precyzuje niczego kon-
kretnego, nie tworzy zamknię-
tego katalogu wydatków i nie 
daje żadnej realnej gwarancji, 
że te pieniądze faktycznie wró-
cą do Lasów w jakiejkolwiek 
sensownej formie. I tu pojawia 
się pytanie zasadnicze: skoro, 
jak słyszymy z ust rządzących, 
budżet państwa ma się znako-
micie, skoro miliardy z UE 
płyną szerokim strumieniem i 
jest się czym chwalić, to po co 
sięgać po środki instytucji, która 
od lat sama się utrzymuje i nie 
obciąża podatnika? 

 I co jest – według Pana – 
tego powodem? 
– Odpowiedź jest brutalna, 

ale logiczna. To kolejny ele-
ment długiego procesu osła-
biania Lasów Państwowych. 
Już dziś mamy moratoria, ma-
sowe wyłączenia z gospodarki 
leśnej, setki nowych rezerwa-
tów, koncepcje starolasów, la-
sów społecznych i całą serię 
decyzji, które ograniczają nor-
malne funkcjonowanie tej in-
stytucji. Jeżeli jednocześnie 
zacznie się jej odbierać pie-
niądze, to wcześniej czy póź-
niej pojawią się problemy fi-
nansowe. A gdy one się poja-
wią, natychmiast padnie py-
tanie, co dalej zrobić z Lasami 
Państwowymi. Ten scenariusz 
wraca regularnie co kilka lat, 
zmieniają się tylko metody i 
uzasadnienia. Dlatego mówię 
wprost: to jest ruch niedo-
puszczalny i trzeba mu się 
stanowczo przeciwstawić, bo 
chodzi nie o ochronę przyro-
dy, tylko o przejęcie pieniędzy 
i podporządkowanie jednej z 
ostatnich naprawdę fanta-

stycznie działających instytucji 
państwa. 

 
 Brak rzeczowych informacji 
o tym, jak mają być wydat-
kowane pieniądze z Lasów, 
jest tak samo bulwersujący 
jak pomysł sięgnięcia po te 
pieniądze? 
– Dokładnie tak. Trzeba sobie 

jasno powiedzieć: Lasy Pań-
stwowe już dzisiaj płacą ogrom-
ne daniny i różnego rodzaju 
opłaty do budżetu państwa – 
nie potrzeba im odbierania ko-
lejnych pieniędzy. A teraz pro-
jekt zakłada, że te środki trafią 
do NFOŚiGW, gdzie nikt tak 
naprawdę nie wie, na co zostaną 
wydane – czy na kanalizację, 
poprawę jakości powietrza, fak-
tyczne działania przyrodnicze, 
czy na zupełnie inne, nieprze-
widziane projekty. To rodzi po-
ważne obawy o brak kontroli i 
przejrzystości, bo beneficjenci 
tych środków zabranych Lasom 
mogą być zupełnie przypadkowi, 
ale nie muszą… 

  
 Myśli Pan o organizacjach 
pozarządowych związanych z 
obecną władzą? Oni byliby 
beneficjentami tworzonego 
systemu? 
– Tak, niestety jest to realne 

ryzyko. Przekazywanie środków 
przez Lasy do NFOŚiGW w 
praktyce otwiera furtkę do tego, 
że część pieniędzy może trafić 
do podmiotów powiązanych z 
władzą, często pod pretekstem 
działań ekologicznych. To kla-
syczny przykład, kiedy przepisy 
pozostawiają zbyt dużą dowol-
ność, a w efekcie publiczne 
środki, zamiast wspierać ochro-
nę środowiska, mogą być kie-
rowane według niejasnych, po-
litycznych kryteriów. Ten projekt 
w praktyce może prowadzić do 
poważnego osłabienia finanso-
wej niezależności Lasów Pań-
stwowych i rozproszenia środ-
ków na cele, które nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistą ochro-
ną środowiska. 

  
 A mówimy o dużych sumach? 
– Tak, mówimy o olbrzymich 

pieniądzach. W projekcie zawarto 
zapis, że co kwartał Lasy Pań-
stwowe mają oddawać 2 proc. 
przychodów z zysków ze sprzedaży 
drewna w nadleśnictwach. To będą 
naprawdę duże pieniądze. 

  
 Od lat Lasy cieszą się dobrą 
kondycją finansową. To się 
zmieni? 

– Nie chodzi o to, żeby ogra-
niczać wydatki Lasów na 
ochronę środowiska – one 
same mają gigantyczne koszty 
w tym zakresie. Problem w 
tym, że jeśli środki te mają 
być przekierowywane gdzie in-
dziej, nie wiadomo dokładnie 
na jakie cele, to finalnie Lasom 
zostaje mniej środków na to, 
co faktycznie robią najlepiej – 
ochronę przyrody, zarządzanie 
rezerwatami, realizację mora-
toriów czy wsparcie lasów spo-
łecznych. Lasy to ogromna i 
wydolna instytucja, a właśnie 
ta ich finansowa niezależność 
wzbudza różne emocje i po-
kusy polityczne. 

  
 Jednak czy ktokolwiek zrobiłby 
tak duży polityczny błąd i pod-
jął się ich prywatyzacji? 
– To byłby dopiero finał, 

który może nastąpić dopiero 
za lata, ale w międzyczasie ob-
serwujemy coś równie groź-
nego: systematyczne zabieranie 
pieniędzy Lasom Państwowym, 
ograniczanie ich funkcjono-
wania i kreowanie całej narracji 
medialnej, zwłaszcza w social 
mediach, w których próbuje 
się przedstawiać leśników jako 
baronów, sugerować, że zara-
biają za dużo, że wydają za 
mało na ochronę przyrody. To 
jest nieustanna gra, w której 
widać wyraźnie, kto za tym 
stoi i jakie są intencje. W prak-
tyce oznacza to destabilizację 
jednej z najważniejszych in-
stytucji państwa, która dba nie 
tylko o środowisko, ale i o 
bezpieczeństwo ekologiczne 
całego kraju. 

  
 Konsultacje publiczne doty-
czące projektu zmian w usta-
wie o lasach i ochronie śro-
dowiska ruszyły 2 lutego i 
potrwają zaledwie 7 dni. Czy 
to wystarczający czas, aby 
społeczeństwo mogło realnie 
zabrać głos i zgłosić ewen-
tualny sprzeciw? 
– To jest klasyczny fortel re-

sortu Pauliny Hennig-Kloski 
– krótki termin, tylko 7 dni, 
tak by większość ludzi nawet 
nie zdążyła się zapoznać z pro-
jektem. Tradycyjnie minister-
stwo prowadzi takie „stero-
wane” konsultacje: ci, którzy 
mają o nich wiedzieć, to wie-
dzą. I właśnie ci zdążą zgłosić 
swoje uwagi, reszta – nie ma 
szans. A potem wszyscy usłyszą, 
że konsultacje zostały prze-
prowadzone rzetelnie, że wpły-
nęły pozytywne opinie i wszyst-
ko jest w porządku. Dlatego 
trzeba bić na alarm i masowo 
zgłaszać sprzeciw. Inaczej roz-
biorą nam Lasy Państwowe w 
ciszy. A konsekwencje tego 
poniesiemy wszyscy. 

 
 Dziękuję za rozmowę. 

Rafał Stefaniuk
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Drenaż Lasów 
Państwowych 
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Trzeba bić na alarm 
i masowo zgłaszać 
sprzeciw. Inaczej 
rozbiorą nam Lasy 
Państwowe w ciszy. 
A konsekwencje 
tego poniesiemy 
wszyscy

ROZMOWA /   
z dr. Pawłem Sałkiem,  

wiceprzewodniczącym Komisji Ochrony  
Środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa 

Jeśli bowiem wierzymy, że Jezus istotnie umarł  
i zmartwychwstał, to również tych, którzy umarli 

w Jezusie, Bóg wyprowadzi wraz z Nim.  
1 Tes 4,14 

 
Naszej redakcyjnej koleżance 
Beacie Mikołajczuk-Gąsce 

składamy szczere wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Teścia 

Stanisława Gąski 
 

Prosimy dobrego Boga o dar życia wiecznego dla 
Zmarłego, a dla Ciebie, Beato, i Twoich Bliskich 

o nadzieję, która kieruje ku Bogu  
jako dawcy życia wiecznego. 

 
Koleżanki i koledzy  

z redakcji „Naszego Dziennika”
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